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Ohoó miną lata, które czas pomyka 
Rozbrzmiewać będzie mco Twojej tworozoSoi. 
Popłynie rączo, jak ów bieg strumyk».
Bo Twoja praoa pełna doniosłości! —

Życiowe fale srebrzy planet smuga,
Go biorą z niebios od Boga początki. —
Tak orląt wzloty, gdy zawiedzie próba 
Ogrzeją, wzmocnią Twoich dzieł pamiątki.

Szlachetna Polko 1 Z Twojej to genezy 
Pójdzie za Tobą w harta stal okute,
Młodzie!;, co w Twoje ideały wierzy 
Z pod Twego pióra, słów szlachetnych dłuta!

„DewajtiB* sznmi legendę herosów 
Przez fłuid dębów na kaszubskiej ziemi.
I  dzwoni pieśnią tysiącami głosów 
Apel Obrystssa pod haslemi Twcmi

„Anima willlą“. My w prostocie dncba, 
Pragniemy dźwięków Twej heify Bola.
S piewaj nam, śpiewaj, bo Ole naród słucha 
—  Posiane sisrno żniwujess dziś z pola..

* * * •

(W  tych dniach obchodzono uroczyście 26 letni 
jubileusz pracy pisarskiej zasłużonej literatki, której 
Powieści tchną szczarżm patriotyzmem i w czesi« 
niewoli takie na Pomorzu do uświadomienia narodowego 
cielce się przyczyńmy. Uznania tych zatłag jubilatki 
ba Pomorzu niech posłuty powyłszy wiersz. Rsd)

GŁOWA
ŚWIĘTEJ BARBARY.
POW IEŚĆ Z PRZESZŁOŚCI POMORZA  

NAPISAŁ X . K U JO T.

1. Rozbitek.
(Oiąg dalszy).

Przypatrywał się tym płonnym zabiegom Włóce, 
krzątający aię koło cucenia innych rozbitków —  Nie* 
pomożecie mn, choćbyście aobis ręce urobili, rzekł do 
nich. —  Pozwólcie, bym ja się nim zajął, bo ci tu, 
bad którymi się męczyłem, już tylko mogiły pragDą;

wszystko życie uleciało. Przystańcie jednak na to, źe 
według dawnych praw i zwyczajów będą panem to 
piel aa, jeźsli go przebudzić zdołam. ~

Ocierając pot z czała spojrzał Gcsw.n na Stojsia- 
wa. —  Gdybyśmy go przywrócili doiycG, j ewr. ’ wy­
soka dostałaby się nam nagród?. Ala «S.ysuis trod* 
ki wyczerpane, ciało martwe. Może teź d -*’no jut 
ten ksiądz nie żyje; odstąpmy go Wtoc.r : i s^jsłnw  
kiwnął, a Swor odwrócił się ze talem w oku, rozgnie­
wany na twardego Włóczą.

T in  uzyskawszy pra vo cad martwem cu isir, . 
się pracy. Nalawszy jakiegoś płynu na szmat warplo- 
wy, począł nacierać żołądek rozbitka, aż tu i owdzie 
mała czerwona pianka wystała. — Już dobrze, mrak- 
nął zadowolony, jeszcze tycie nie wysila * c.tłii. —  
Teraz uwiązał kawałek szmaty na patyczku i umoczyw­
szy w glinianym garnuszka, począł nim lekko trzeć 
po luiebienie topielca, który po chwili słabo mruknął 
okiem i drgnął na oałem ciele. — Wyśmienicie, rzekł 
do siebie Włócz, udało się, będzie albo grosz sowity, 
gdy się wykupić zdoła albo slega. —

Podniósłszy olało, oparł. Włócz głowę zwolna jut 
oddychającego o spory kamień, W tern potrze?I ped 
lewem jego ramieniem sporą torbę przypiętą do pasa, 
podtrzymującego rewarędę. — A to dopiero, tam ci 
miłosierni zamiast patrzeć dobytku, spracowali się 
daremnie. A  to pewni* więcej będzie, jzk wartość 
raazty połowu. Jflźoll z dstesięoin^ joch&l t®u cudzy 
ksiądz, wystarczy zdobyczy dla mych dzlid . —  Tak 
mówiąc, chciwie począł odpinać guziki u torku, aż 
namacał coś twardego, Btarannie owiniętego w cienkie 
jedwabne chustki.

(Oiąg dalszy nastąpi).

Z dziejów Pomorza.
M a r k g r a f  G e ro .

Typowym przedstawicielem niemieckich ówczesnych 
niby szerzy cieli nauki i zasad moralnych Chrystusa 
oraz ciwiliza ji był markgrsf Geron, który dokonał 
podboju Słowian na Szprewą i brł właściwym twórcą 
państwa brandenburskiego, z którego aię pótciej wy 
wtworzyło państwo preekie.

W  owym czasie okcło wieku dziewiątce o po Ohr. 
nad Łabą mleszk ły liczne wielkie slovi ńskie ludy 
Serbów północnych, Wilców i Obotrytów. Sorbiwie 
mieli swe siedziby bliżej Ozach, a dzielili się aa ple 
miona Łużyczan i M ilian. Na północ od nieb iniesz* 
ksli Obotryci między Łabą a Odrą; ci d'.!e!ilt sio na 
kilka plemion, z których najważniejsze I
Wągrów. Na zachód ad Obctrytów byli Wilcy czyli 
Lutyoy, których siedziby sięgały aż do merze, #. csj 
ważniejsze ich plemiona: Hawelanie i Stediranie. D«iś 
z tych wszystkich Słowian została już tylko garatka



Łużyczan ; jest ich zaledwie 180.000. Z jeżyka ich 
poznajemy, że oi Słowianie pdabscy byli nassymi naj 
bliższymi pobratymoamf, bo język łużycki jest do poi 
zklego jeszcze pcdobniejszy, niż .oz 8 a ki.

Gdy po wymarciu potomków Karola Wielkiego, 
wstąpiła na tron niemiecki dynaatja Saska, piewszy 
król z tego rodu, Henryk I., ażeby ułatwić sobie za 
bór ziem połabskich, ustanowił na słowiańskiej granicy 
umyślnych do tego dostojników, zwąuyoh margrafami. 
Oi mieli sobie wyznaczoną marchią, tj. krainę gra 
niozną, urządzoną zupełnie po wojskowemu i wolno im 
było na własną rrkę z sąsiadem wojować lab zawierać 
pokój. W  roku 930 urządzono w ten spoBÓb marchię 
północną (Nordmark) przeoiw Wilcom (czy Wielkim) i 
Obotrjtom. Tam był najokrutniejszy z margrafów, 
nieonej pamięci margrabia Gero, który raz w r. 940 
(za panowania króla niemieckiego Ottona I.)  zaprosił 
na uoztę trzydziestu książąt połabskich i wszystkich 
tych swoich gośoi kazał podstępie wymordować !

(Dokończenia nastąpi.)

Literatura pomorska.
Twórczość literacka Pomorza bardzo jazt uboga. 

N ie iia  się czemu dziwić, albowiem Pomorze prawie 
zawsze było przedmiotem stałych zatargów zbrojnych 
i najazdów nieprzyjacielskicb, a więc albo gnębione 
przez wrogów (za czasów krzyżackich, najazdów Bzwe- 
dzk(cb) alboteż spustoszone przez najeźdców.I dlałego nie 
stało czasu na sielskie oddawanie się twórczości lite 
raokiej. We wrzasku surmy bojowej milkną dźwięki 
lutni. Zresztą w wiekach dawniejszych pisano łaoiną, 
a w późniejszym czasie sfery inteligentne albo wynosiły 
aię z Pomorza albo się niemczyły. PozoBteł jedyni» Ind 
który tw orzył. st bie swój świat bajek alboteż swoje 
frantówki względnie przez wędrowych „dziadów" śpi» 
weków przyniesione z całej Polski pieśni i frsntówki 
po Bwojemu przerabiał.

Szczególni« uboga jettt literatura w narzeczu ka 
szubskiem, dlatego że po pierwsze, narzecze kaszubi 
kia, jak zresztą wszystkie narzecza, nie poBiada ani swej 
gramatyki ani pisowni, a powtóre, że dawniej twór 
czość 'literacka w narzeczach ludowych uchodziła za 
zdróżną i niewłaściwą.

Tworozośó literacka na Pomorzu jest zatem prze 
ważnie nowszej daty.

Mimo to zdobyła ona so ie uznania i to nawet 
większe poza graafcami Kaszub i Pomorza, aniżeli na 
miejscu i wśród własnych ziomków pisarzy.

I tak np. w r. 1921 ogłosił Rajmund Bsrgel w 
„Gazecie Pomorskiej", wyobodząoej wówozas w Gru 
dziądzu obszerny artykuł, który podajemy poniżej :

Kaszubska lite ra tu ra  gwarowa.

Od mniej więcej 50 lat toczy się wśród polskich 
i zagranicznych językoznawców uczony spór na temat, 
czy mowa kaszubska jest tylko narzeczem polBkiem, 
czy taż zgoła odrębnym językiem słowiańskim. Nie 
przesadzając cyniku, tego po dziś dzień niezałatwio 
nego spora, stwierdzić moźsmy, te cala wogóla tiorja  
odrębnośoi jakiegoś naredu kaszubsko-słowiańskiego 
została sztucznie stworze na przez niaktćryoh badaczy i 
garstkę inellgentów, w misach zsś ludowych uie ma 
absolutnie żadnego oparcia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Stara pieśń pomorska.
Nasz Chrobry Bolesław Wielki 
Gromił knechty i bojary,
Nie miał fraka, kamizelki,
Tylko kentusz, zupem stary.

W  tył wyloty, w górę wąsy 
Zgrabnie poprawiwszy pass:
Dalej Pomorzanie w pląsy 
Htssj sobie, basa, hasa!

Rogatywkę, noś, kontusze,
Gdy chcesz być prawym Polakiem j 
A  kto ma pomorską duszę, —
Jest rycerzem, rybą, ptakiem 1

W  tył wyloty, w górę wąsy Itd.

Podał A. Markwicz, Grudziądz.

Teksty kaszubskie.
Jak to Frant jednygo okrutny go króla 

roiumu naueaeł.
(O ąg dalszy.)

Gorzyj jednak belo oiflde dorosteli senowie ojczyma 
i gospodarstw« zaczęli brar w swoje ręce a krzewo 
patrzeć ne swoigo półbrata, że nic robił, a jodł.

Motebe i oni nia beli taoi zli, cle be nie bała po w 
stała śpiewka o dzewuse.

Bo u dzawusów te Frant mnioł ogromny wzęoy i 
wszesoi tak ze wae jak i z okolica za nim jat m nia- 
rat«. Jena, źe Frant, tak mało tę okoliczność jak 1 
wszesoi inny wekerzestać umniol 1 ani eobia z tego 
sprawa nie zdowoł.

Jedna z nioh jednak, ładno Maryszka, ogromnie 
ma wpadła w oko i o nlj mesloł dniem i naoą, i noj 
ładniejszy dlo nij frantówcl ukłodoł i spiawoł, abo wie­
czorem prza jij oknie groł.

A  i Maryuka też za nim przapodała i przestrze­
gała go, żabę do żodnyj Inny sg nia zalaooł.

I  Frant, jak to Frant, oo nie znoł kobiet, bał jij 
wiirny, bo Bądzeł, ie  i ona wierno mu będze.

Ta Marynka jednak wpadła taż w oazo nejstar 
ezsmu synowi ojozyma Franta, Szemkowi, co sę też 
do nij zaleooł. 1 stąd powstała straszno spierka.

Na8) Marynka biła barzo bogato, a Szemk w 
przecywleństwie do Szemka wieldzi tobola 9), mruk i 
bardzo brzedol. Ale prze gospodarstwie barzo praco 
wity i zaraduy. Frant bal pewny, iź Marynka na 
niego ani nie mergnie oclem. Tak taż meszleli wsze 
soe inny i le za Szamka i j*go zalotów się weszozarzeli-

Ala Szemk na żartaob sę nia zneł.
A  że widzoł, jak Frant ma stół w drodze, tee 

jednygo razu t ik  sę z n'm rozprawił.
—  Jo na to dłnżyj patrzeć nia będę, żaba te sg 

wateroł na mojlj prace i jeszcze dsewczę mnia odbijoł- 
Maie aę pe ojon mniescy ,0) noleży 1 jo to jem n ) pa­
nam. I  abo te mnie Marynkę odstąpisz, abo jo oabia 
stąd weporaję.

—  Tobie Marynkę.,. Tes pewnie obarkł... Marynka 
be ciebie choaU ?.. taci szekowny dzewus taoiego jak 
te tobolę ha... b a .. ba.

—  Tego me aę wnet doznąme — odpo wiedzo! 
Szemk. I  le tak nie okolę zębów bo jo aę w żodnę we 
azozergę frantowską nie wdowąm. Jeźll te meslisz, * •



®tta 1« za tobą ssalije, Uz  i z nią sę ożeń. Ale do 
■Mszygo budynku więcyj ais zaohodz, bo ta ni niosą 
Ma do szakanlti.

Wa Franae jat 89 z gorzu gotowało... Wzął sę 
> poszad do Maryaci, przedłożeł jij i sprawę i bal 
Piwny, t i  Maryaka zaro 89 zgodzy na oż&nsk z nim i 

będze mógł tada pokozao Szemkowl, ta  on je górą. 
Jtwynka bała serotą, a goapodarzel jij wn|, 00 taż b ił 
ilj opiekunem i na wszaatko, 00 ona ohcała sę 
*godsoł.

Jednak cisde uozola opowiadani Franta, tae baz 
Umaiła bq rozasmniała:

—  Te bis chocł sę zemną otenio? — ta Franca? 
h i i  i h i  i i  i, .h i i i. Wiesz, ta nawiedno ostaniesz 
bantem. Bo powiedz że, jak iebem jo z tobą żela? 
Tac te do żodnyj robcte goBpodarsoI nis jas. Ani do 
koni ani kosr, ani do łowienia ryb ani do ozegó in 
oygo, ale do bzprochów do bojek i sadzeniu na zmes 
U oh u j. Teo ta bas gospodarstwo zrujncwoł w jednym 

.roka. Jobem już mnili od cabie wobł» naszygo noj 
iorszygo parobka, bo choo on te ł nio nimo, to zno sę 
Przenąmnij na gospodarstwie i do wszesoy robota je i 
Ittkbem go mniała za chłopa, to barn jednygo parobka 
Mnij urządzać potrzebowała. Ala te, to jaB dobry do 
®*palkowaniu, do parada, zdosz sę mota na Bzkolnygo 
tta psńsoigo lokaja, na ministra abo na jaoigo innygo 
Męka, ale nie na chłopa gbnrszozonki taciiakjo . To 

i® jn wolę lepi] nego Szemka, bo i mniesay mo I do 
r°bjta js chłop. A po o iaaki lalskowani i Bzpal 
kowani potrzebny nie je.

— A jak tes go dała dotąd ?
—  D itąd ? - Dotąd to bele tarte Iszpreche, jaki

Mreizajnie n młodych.
Stres śnie aę rozżalał Frant, cia taką odprawę 

Pozuł i rzekł do eebie ale głośno :
— Ta tak ? Oo jo zrobię, co ja pocznę ? — Ohc* 

«9 aę na cbnjoa powieszę abo utopię:
Marynka na to 1
—  Oo te zrobisz, to wszeatko jedno! z jebie i 

[»k na tym swlscs nio nima 1 pewnie jano be* omsl 
<9 na ten świat cabia wesłeli, oobas zawodzoł jak ns 
Modro ci w łeos, co ładny są ais bez pożetku.

8) na — ona, owa 9) safdadula 10) gospodarstwo 
l ł)  jestem 12) m arzy cieląt wie.

(Oląg dalszy nastąpi.)

toini-truntóuKl ludu PomorsUieso.
Frantów ka chojnicko.

Chojnickie zsgary smutne biją,
Bo mi odmawiają moją miłą,
Cboó mi odmawiają nie smucę się, 
Przyjdzie czas, godzina, ożenię się.
Ożeń się chiopalu wedle Boga,
Weź sobie dziewo iynę, weź sobie jedynę, 

a ci co równa,
U  mego sąsiada jest mi równa,
Do mego majątku za uboga,
Bo mol rodzice to tacy Ba,
Zs oni bogatą synową ohoą.

Podah Salomea Maroiniakówna z Chojnio.

P io g n k a  dziewezytty w ie jsk ie j.

Wczoraj pogoda, dzisiaj deszcz pada. 
Ładna dziewczyna, szła do ogrodt,
A  w tym ogrodzie biała liljs,
Ładna dziewczyna wianek uwija..

Wianek uwija, ale go nie da,
Bo wkoło siebie innych chłopów ma. 
Inni chłopcowi« są to zdrajcowie.
Co je] ukradli wianek na głowie.

Do ślubu poszła, wieńca nie miała —  
W  zielone wstążki, włosy targała.
Nikt jej go nis skradł, tylko Franciszek. 
Oo jej obiecał, złoty łańcuszek.

(Podał Libera z Osowa pow. Chojnicki.)

Bolesław Knitter.

Parafja Wieiewska
1 bliższa je j okolica,

(Ciąg dalszy.)

1 1 .

Dobra Rycerskie Cisę n ie .
—  Pewien starzec, patrjareha w tamtych stronach, 

powitdał mi, że pamięta „tak jak dziś" tego Polaka, 
bo jeszcze jako chłopak mały noBlł tatusiowi obiad w 
dwojakaob, a potem sam ohodzlł z Karsina do folwar- 
ku na robotę... Wielki to był pan, a bcg&ty, pono z 
Warezawy. Prawi# codzień (I) jeździł do kościoła do 
Wlaia na mszę świętą. Jechał zawsze w Biegańskiej 
karocie, zaprzęźonij w czwórkę białych koni, a bkaja  
i  dwór z nim... Rząd pruski niiebttaym ckiem patrzał 
na swobodę i blichtr szlachecki Maraszswskiego i po 
dobno mu proces wytoczy! Gdy spytałem staruezka, 
dlaczego, odpowiedział: .A b , to... że w cztery równe 
konia je łiz ił, a tego prawa rsąd mu nie chciał pny  
znać".

—  Muraszewski przeważnie przebywał w Warsza­
wie. Około r 1851 sprzedał wytworny szlachoić Ci- 
sewle Melmsawi, nieme: wi, którego jeszcze w roku 
1870 spotykamy jako dziedzica na Oiaewic (Statystyka 
pow. chojnickiego Fahrcranna). Późnie] odziedziczyła 
dobra Cisowskie jego córka najmłodsza. Po Mslmsaoh 
właścicielem Oisewia był vju Sohonbeck.

W  roku 1739 dobra Odry były ju t własnością 
Bz'aohetnego Mikołaja de Kossobud —  Pawłowskiego 
chorążego pomorskiego i ziemskiego sędziego czluchow 
kiego*. Odnosił on w Odrach zupełnie podupadłą już 
kaplicę, postawioną niegdyś, za dawnych czasów, przez 
dziedziców Odrowskich. (Por. rozdział I I I ,  tego wy 
prac. O rodzin’e Pawłoekich.por. artykuł .N iw a“ 1926 
Nr. 16.). Po Pawłowskich dobra Odry były jeszcze 
przez pewien czas obszarem dworskim, aż uleg’y w 
połowie zeszłego stulecia parcelacji i kolonizacji. Ob 
szar Odrów wynosił w r. 1870 : 1295,64 mórg. mag­
deburskich.

W  r. 1780 było w Odrach 118 katolików, 53 in­
nowierców, razem 171 mieszkańców.

W  r, 1848 było w Odrach 96 katolików
W  r. 1863 » ,  * 164 ,  (razem

z Wc jtalem.



W r. 1870 fcylc w Odrach 168 ketolików 213 
protestantów, rasem 381 mieszkańców.

W r. 1892 było w Odrach 274 katolików 281 
protestantów, razem 555 mieszkańców s przy- 
iegłeść. Miedźno 1 Wojtalski Młyr.

W r. 1904 było w Odrach 215 katolików,

KONJEO.

Taniec i gra ludowa.
Idzie pępek*) do łsńca 
W różajcwej czapce 
Z róży kwiatek aa jej głowie 
Ma „wyprawę* oo aię zowie.

Miała baba siwy łeb 
Mirta z Jasia pożytek 
M ała konie i woły 
Na ostatku łeb gdy.

A. ten stary gospodarz 
Nie wywinął ani raz,
A. ten Jaalek trzy razy 
Chód się bardzo nałszi.

Wyżej wspomniany tekst śpiewa się podczas gry, 
która jset następującą t grający tworzą koła i śpiewa 
ją, a jadna s dziewcząt, lub jedea z chłopaków znaj 
daje się w środka. Gdy rozpoczyna się śpiewań 
„Miała b%ba si*y łeb“, wtedy wybiera ta względni# 
ten, który są w środka koła, partnera i Ł>.ńosą, a tani 
śpiewają pieśń do kcńca.

— Telst dyktowała stara kobisoina 88 łat licząca 
i prawdopodobnie już od 70 lat owa g'a jest zspom-
ais o*.

J. Omniels — B aliński.

*) Widocznie mewa c diiewozynie tak przezwanej.

Serwacy Zieliński, Nauosydsl przy Państw 

Seminarjum Naucz, w Tuobali (Pomorze).

Bory Tucholskie pod »zgledeni rozuoiouo 
ekoloilcznym.

Kolejność im ig rac ji pooiezfgó ln jch  drzew.
(Ciąg dalszy).

Po modrzewia wysunęły się najrychlej na półnoo, 
na Pomorze, brzoza, osika i wierzba, torując drogę 
swym siostrom więcej ciepłolubnym. Przodowi 1* na- 
najiewno brzoza, ponieważ cechuje ją pod względem 
wymagań oo do właściwości gleby i klimatu dalsko 
ic'ąsa Bkromaoii, Ta jej właściwość pozwala jsj po 
suwać się ze wszystkich drzew najdalej n& północ, a 
nawet tworzyć w górach skandynawskich lasy najwy 
4oj pcłażane. Niceo pńżaiej, jeśli nie równocześnie z 
pswyisiemi drzewami, zjawiła się i sosna. Czas, w 
którym brzoza i osika wspólnie z sosną stanowiły lasy, 
drwal w środkowej E ;rcpia berdzo krótko. Według 
wielkości pokładów sądząc, sosas nie odgrywa ta zbyt 
długu roił dominującej. Do Europy środkowej przy 
bjły wnet olsza czarna, lipa, leszczyna, klon jesion, 
abłoń dzika, awkoóoui dąb. W następstwie wzaca

zajaoa się wałka między terał drzswami doprowadzi» 
do‘ hegemocji na mokrych terenach ols^y czarnej, zsś 
aa suchszych zapanował dąb. Sosna scalała wytugo 
wana na grunta piaszczyste.

Imigracja buku ra Pomorze przypada prawdopo­
dobnie na czas zmiany dawrejszego klimatu na dzi­
siejszy o większej wilgotności.

Buk jest drzewem wratiiwem na ansa?, lubi wd 
eftć w powietrza i w ghbla, Panbwfcż najchętniej 
trzyma się on gleb próchnicowych (humus), w:ęc praw 
dopoćobaie przywędrows.1 dopiero wtedy gdy poprza- 
dzające rośliny przygotawił/ m i padbke. Swoją ma- 
nistiśslą buk wyparł w następaych ezss&oa, przypusz­
czalnie jtź historycznych dab i resztki sosny z gleby
urodzajniejszej. , , ,

W wyżej podanej kolejności wędrowania flory 
n» Pomorza panuje mniej więcej zgodność. Punktem 
spornym, zupełnie joszczs nia wyjaśnianym, jest przy­
bycia świerku. Gdy jedni badacza twierdzą, ta świerk 
zdobył Europę północno— środkową po dębie, to lani 
są zdsnis, io świerk ośiedliłsię równocieśni* z sosną, 
wiec o winie rychlej przed dębem. 01 ostatni opierają 
swoja twierdzenia na wynikach badań torfowisk Sobles* 
wigu. gdzie szczątki świerku odnaleźli obok sosnowych 
przed dębem. 1) Przyczyny tego zjawiska, że świerk 
przed dębem o ciężkich owocach ukazał elę w tych 
samych okolicach, szukać trzeba w kierunku biega 
pradoliny.

(Dokończenie nastąpi.)

Zagadki ludowe.
Biała łąka, a na tej białej łące czarna zające.
A kto na nie patrzy tan plasaó musi.
Oo to jest?

( sęrzsH : jpsjMOdpo)

P td ił Jo i. Jażdżewski.
*  #  *

W czerwonym się narodziło 
w zielonym -się nachodziło 
w białym było ścięte i do grobu wzięte.

(■ojliz : ?P»P*adpO)

Nadesłała Beieaława Frankenstein z Chojnic.

Rozuiflzanle zagodKl ludowe] z Nr. 11
»Niwy Porno;sklej*.

Mały, słaby, v  lasie stoi, nigdy się nie rusz«, 
przed nikiam nie sdsjmuje kapelusze. — Takim jes1 
grzyb.

Trafne rozwiązanie nadssłali : Bronisława D8' 
brewska, Bclaslawa Fr&nkepsteinćwas, Wladysl**« 
Kropiewska, E. Kortseówns, Hildegsrds. Schelsks, J»“ 
nln& Zwolińska, Msrja Duszyńska, iGertruda Ł»ngo*' 
ska, Marta Jędrzr jorykówna, Agata Miazewska, Bó 
zslja Marotlewiazówaa, Regina Januszewska, Amand« 
Kęeikówns, Wanda Doege, Benedykt Holsteiu, LeO' 
nrrd Laskowski, Jarzy Lampkę, J6z»f Jaźdźewsk*» 
wszyscy z Chojnic, Leopold Niemczyk Dziachowo po*- 
Sępólno. Pslsgja i Gartruia Siulówaa Suchorącz** 
paw. S pólno. _
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